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Część Urzędowa.
Ceny zboża w czterech gatunkach na targow icy  

w K lep a rzu  p rzy  K rakow ie  sprzedawanego.
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l o t e r j a  k r a j o w a .
W  638 ciągnieniu d. 17. Grudnia 1834 r. 

w przytomności osób od rządu do tego wy­
zn a cz o n y c h ,  wyciągn ięte  z koła zostały  n a­
stępujące numera;

68. — 55. —  34  —  40. —  44.
Przyszłe  Ciągnienie 638 przypada dnia 24  

Grudnia 1834 r.

Część Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N IC H  P O C Z T .

W a r s z a w a  10 G rudnia. Onegdy jako  
Wredlug dawnego kalendarza w uroczystość S.  
Jerzego, patrona wojowników, obecni w W a r­
szawie kawalerowie wojennego orderu w szel­
kich klass tegóż dawcy zw ycięztw , (office- 
rów i jeneraiów  65 a podofficerów i żołnie­
rzy 300), zebrani na dziedzieńcu zamkowym,  
przed JO. Feldmarszałkiem xięc iem  W ar­
szaw skim , ozdobionym wielką wstęgą tegoż  
orderu, defilowali w paradzie, jenerałowie  
dowodzili plutonami. Poczem  w kaplicy zam-  
kowey znaydowali się  na nabożeństwie, i nd 
Nayprzewiel: Biskupa odebrali b łogosław ień­
stwo. Nastąpiło w tymże zamku śniadanie,  
w czasie którego wojownicy ozdobieni g o ­
dłem zw ycięz tw , z zapałem i okrzykami u- 
wielbienia, spehiili za zdrowie Nayjaśniey-  
szego Monarchy, Jego dostoyney Rodziny i 
obecnego W o d za ,  tylekroć prowadzącego ich 
na pole sławy.

P e t e r s b u r g  1 Grudnia. Tygodnik P e ­
tersburski pisze: » Spieszymy udzielić czy­
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telnikom następne szczegóły  o pobycie N. C e­
sarza w B er l in ie ,  dokąd, jakeśmy d onieś li ,  
N. Pan z W .  X .  Następcą Cesarzewiczem  
szczęśliw ie  przybył 1 /1 3  b. m.»

»Nazajutrz po przyjeździe, J. C. Mość prze­
chadzał się incognito  po mieście i odwiedzał  
x ią ź ą t  i x iężne znaydujące się w Berlinie.  
D . 3 b. m. Cesarz oglądał świetną wystawę  
obrazów  i inne zakłady publiczne. O 2giey  
był u Króla obiad , a wieczorem Król z N N .  
Cesarzem i Cesarzową udał się na bal skład­
k o w y ,  dany w sali teatralney. Cesarz prze­
biegł zgromadzenie i w sposób nayłaskawszy  
raczył rozmawiać z wielu osobami. D .  4  b. 
m. odprawiona była msza ś. w kaplicy pała- 
cowey przez kapelana poselstwa rossyjskie-  
g o ,  w obecności N N . Cesarstwa i Króla Jinci. 
P o  nabożeństwie N. Pan kazał sobie przed­
stawiać rossyjskich poddanych uczących się  
po większey części kosztem rządu w nniw'er- 
sytecie berlińskim. J. C. M. raczył im czy­
nić ła sk a w e ,  oycowskie u w a g i ,  zachęcając,  
iżby starali się użyć ku dobremu swego za 
granicą pobytu, stać się godnymi imienia Ros-  
syan i odpowiedzieć swemu powołaniu. O 
2giey był wielki obiad w galeryi obrazów w 
pałacu. W ieczorem  Cesarstwo JJ. i Król  
Jrnć byli na balecie: B u n t w sera ju .»

sNazajutrz Cesarz przejeżdżał się konno  
i zuaydowui się nainu strach  pułku Cesarza  
Alexandra i pułku kiryssyerów gwardyi. T łum  
zgromadzonych dokoła naszego Monarchy w i­
dzów, witał Go okrzykam i, i odprowadzał z 
niewym owną radością aż do bram miasta. C e­
sarstwo JJ. obiadowali u xięcia  Alberta i by­
li wieczorem na tragedyi lłaupacha pod ty­
tułem: K onrad in  i na koncercie danym przez 
Pana-Lafont, nadwornego skrzypka J. K. M -»

D. 6 b. in. N. Pan odbył incognito  prze­
chadzkę po mieście z Następcą C esarzew i­
czem , lecz poznany od ludu, powitany był 
giośneini okrzykami. T ego  dnia było śnia­
danie u Króla. Przed wieczorem Cesarze-  
w ic z ,  w towarzystwie Królewicza Wilhelma,  
zw iedził  wystawę obrazów.*

»Liczba x ią ż ą t  przybywających do B erli­
na dla powitania Cesarza Jinci, codziennie  
się  powiększa, i stolica ta stawia w tey chwi­
li irayświetnieyszy widok. Zabawy trwają  
bez przerwy i nayprawdziwsza w esołość o- 
żywia wszystkie klassy społeczeństwa. Za­
w sze  , kiedy Cesarz ukazuje się publicznie , 
lud tłumnie po drodze Jego się zgromadza i 
przez naywiększe uniesienie okazuje radość, 
ja k ą  w nim wzbudza widok dostoynego Zię ­
cia Jego Monarchy.*

Ukaz Cesarski do R ządzącego  Senatu.
D . 25 Października. (wT Petersburgu) »U- 

kazem Naszym z d. 22 Sierpnia 1825 roku  
postanowiono: officerów vvoysko\yych, odda­
lonych ze służby za wyrokiem sądowym z 
zastrzeżeniem , iżby na przyszłość w niey u- 
m ieszczeni nie b y l i , przyjmować po dawne-  
mn do służby jako  prostych żołnierzy, j e ż e ­
li tego życzyć sobie będą.»

»W  rozwiązaniu pytania, które się wyro-  
dziło o urzędni tach podobnego rodzaju s łuż­
by cywilney, pragnąc dać im środek zgładze­
nia winy i po poprawie stania się pożyteczny­
m i,  rozkazujemy:

1. Tych urzędników cyw ilnych , którzy  
będąc za sądowym wyrokiem wydaleni z za­
bronieniem wstępowania do niey napowróf,  
n-ieinaczey przyjmować do w o y sk a , jak za 
prostych żołnierzy, podług ustanow ionego  na 
to w armii porządku.

2. W  podwyższeniu ich w miarę zasług  
do rang, postępować na zasadzie istnącyćh w 
tym względzie w wydziale woySkowym pra­
wideł.

3. Z tego ogólnego prawa c. tylko urzę-  
d niey , z zakazem przyjmowania ich do służ­
by uwolnien i,  wyłączają s ię ,  k ' 'rzy już mają 
ód N as pozwolenie weyścia do służby z pier­
w szą  oficerską rangą.

Przez Ukaz Cesarski do Kantoru Dworu  
z dnia 18 Październ ika , (w  M o s k w ie ) ,  Or­
łowski gubernialny Marszałek szlachty, Rad­
ca Kol. Szerem eliew , mianowany S za in b e^ -  

nem.



—  1159 —

L l P S K  30 Listopada. Gazeta t i te y sz a  
obeymuje następujący list z Berlina pod d. 
26 listopada: »Tak dalece jesteśmy tu prze­
konani o rzeczywistości planów mocarstw  
północnych względem sprawy hollenderskiey, 
iż  oprócz xięcia  Oranii i xięcia Fryderyka, 
spodziewano się tn takie  przybycia króla 
Jmci hollenderskiego, co jednak okazało się 
bezzasadnein; wszakże zdaje się bydź nieza-  
p rzeczoaem , iż co do (ey sprawy więcey w 
tych dniach postąpiono kroków w rozstrzy- 
gnieniu ,  niż »v ostatnich dwóch, latach. D ru ­
gim przedm iotem , względem którego także 
się  porozumiano, jest sprawa hiszpańska. 
Prussy zdecydowały się  już nie uznawać ist- 
nących rządów Hiszpanii i Portugalii. D o ­
wodem tego , chociaż na pozór mało znaczą­
cym , jednak bardzo ważnym, jest  to, iż w 
tegorocznym urzędowym kalendarzu, wycho­
dzącym pod okiem ministerstwa Spraw za­
granicznych , opuszczono domy panujące w 
tych dwóch krajach. Z początku poczwórne 
przymierze, oraz silny wpływ Anglii i Fran- 
cyi, były znfflczną przeszkodą do uznania D .  
Carlosa; ale teraz, kiedy W ellington wystę­
puje na czele  spraw A n g l i i ,  nietylko prze­
szkoda ta zostanie usnniętą, ale nawet zdaje 
s i ę ,  iż zniesienie wspoinnionego przymierza 
należeć  będzie do p ien ,sz y ch  kroków tory- 
sow sk iego  ministerstwa, ł  to zdaje się bydź 
podobnem do prawdy, iż torysowie oadawna  
ju ż  utrzymywali zw iązki z dworami półno- 
cnemi; pogłoska bowiem o bliskim uznaniu 
Don Carlosa, stała się  tu powszechną na ty­
dzień przed npadkiem lorda Melbourne.*

S z t u t t g a h d  25 Listopada. N. Cesarz 
W szech  Rossyi,  dał J. K, M. xciu  W irtem-  
bergskieinu Fryderykow i,  niedawno miano­
wanemu jenerałem jazd y ,  pierwszy order 
rossyjski S. Andrzeja. Niedawno wyjechał 
ztąd napowrót Szatnbelan D em idow , który 
był zaszczycony zleceniem podania wspomnia­
nemu xięciu tego orderu, i innych orderów 
rossyjskich z nim połączonych.

Rozmaitości.
W  Galicyi w dobrach P n iow ie ,  obwodu  

R zeszow sk iego , na piaszczystey górze w bli­
skości uyścia Sanu do W is ły ,  znaleziono w  
czasie plantowania dziedzińca dworskiego w ie­
le popielnic glin ianych, zawierających ślady 
popiołów; to naprowadza na domniemanie, 
że w tych urnach musiały spoczywać ciała 
umarłych, po śmierci palone, zw łaszcza ,  że  
w pobliżu tego cmętarza znaydują się  także  
ślady jakieyś inurowaney baoow y, zapewne  
jakiey świątyni. Rzecz ta wzbudza cieka­
wość w historyi niewyjaśnioną, jaki naród  
zamieszkał nadbrzeża Sanu i W is ty ,  nim, 
pod czas wielkiey wędrówki narodów półno­
cnych, sławianie tu osiedli,  u których ciało­
palenie nie było w zwyczaju,—  i może posłu­
żyć luDownikom starożytności do uczonych  
badań. Urny te były z niewypaloney gliny, 
bez żadnych napisów lub h ieroglifów , a po­
między niemi znaydowały się także z wypa- 
loney gliny, powkładane w drugie z niew y­
paloney, tak wdaśnie, jakby popioły w nich 
z łożon e ,  od innych pojedynczych rozróżnić 
chciano.

Wyspiarze morza południowego aależą  
do naypięknieyszego rodzaju lu d z i , jaki był 
dotąd od żeglarzy na około świata odkryty. 
D w oje ludzi z tego plemienia pokazują się  
teraz za pieniądze w Paryżu, to jest  m ężczy­
zna 24 lat mający, prawdziwy bożek p iękno­
ści i dziewica 16sloletnia, godne ze wszech  
miar nazwiska bogini wdzięków. Propono­
wano im już kilka zyskownych partyi m a ł ­
żeńskich, bo Paryżanie w?olą mieć do czynie­
nia z dzikim i, chcącymi się ucywilizować,  
jak i  ucywilizowanemi często dzikich oby­
czajów będącemi.

M ówią, że naypięknieysza kobieta na ca­
łym św ie c ie ,  ma się  znaydować w haremie 
Szacha Perskiego. Piękność jey ma mieć 
silę tak pociągającą , że jeden z czarnych 
dozorców haremu, dostał na jey  widok tak 
mocney i nieuleczoney melancholii, iż w krot­
ce życie postradał. ,

W e  w si Szysze, pod Zagrabem, lat temu 
4 ;  wieśniaczka porodziła 4ro dzieci,  które 
dotąd żyją, są  zdrowe i silne.

Rzecz choćby naygorsza dostanie wkrótce  
nazwisko i raz już ochrzcona spowszednieje. 
Samobóystwo okropnie teraz szerzy się W 
Paryżu i w niektórych prowineyinych m ia­
stach Franryi. T ę  maniją zabijania się na­
zwali lekarze francuscy A ulocherie, i tak o 
ty m obojętnie piszą teraz, jak dotąd pisali O 
romalyzmie lub o bólu głowy.
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W e Francyi na granicy hiszpańskiey, znay-  
duje się wiele rodzin cygańskich, po których 
nie można poznać do jakiey rerigii należą. 
Cyganie ci, żenią się tylko na pewną liczbę 
lat. Obrzęd ślubu odbywa się następującym  
sposobem: W  obec całego pokolenia bierze
oblubieniec oblubienicę swoją za rękę, gar­
nek w którem jadła swoje gotują, rzuca w 
powietrze, a potem liczy skorupy, na wiele  
z nich rozleci się spadający garnek. Liczba  
skorup oznacza, ile lat nowożeńcy żyć z s o ­
bą i wierność m ałżeńską ślubować sobie o- 
biecują. T w ierdzą , że ściśle wypełniają raz 
zaciągnięte zobow iązanie ,  lecz uważano że  
oblubieniec tym wyżey rzuca garn ek , im o- 
blubienica jest ładnieysza i im bardziey jest  
zakochany.

Niejaki Keenan który za zlodzieystwo 6ty 
raz p op e łn ion e , został nn szubienicę w Ir- 
landyi osądzony, napisał przed śmiercią na­
stępujący list do żony: «Kochana l’olli! zbli­
żam się już do ostatniey mojey godziny i już  
myślę o śmierci, proszę cię, mieyże tam dla 
mnie białą piękną koszulę z holenderskiego  
płótna, wszak w iesz że to ostatnia którey 
używać będę. Powiedz Harremu niech mi 
przyśle trumnę piękną dębową i niech ci za­
płaci część która mi się należy z ostatniey 
wypraw y, a która wynosi 30 dukatów. W ie  
on dobrze iż byłem jego  przyjacielem, na 
którego m ógł liczy ć a zatem powinien ci za­
płacić. Tom asz Kros ma filiżankę, 2 zegar­
ki, i S rycin, które do mnie na mocy uczy­
nionego podziału należą,—  odbierz je ,  kocha­
na Poili; radzę ci póyśdź za n ieg o ,  ażeby  
część naszey zdobyczy nie przepadła, nie bę­
dziesz za nim znać niedostatku dopóki j e ­
szcze jest  proch i  ołów. Przez sza­
cunek jaki mam dla n iego ,  przekazuję niu 
moich 2ch sławnych Doggów  ( p s ó w ) ,  które 
zawsze w porę szczekają kiedy tego potrze­
ba. Nieśmiey się kochana P o il i ,  może się  
jeszcze  z tobą zobaczę, jeżeli urwie się po­
stronek; by way zdrowa moja naylepsza przy­
jació łko , twóy Jon Xeenann.»

W D reźnie właściciel pewnego gospo­
darstwa którego dom był wysoko zaasseku-  
rowany w towarzystwie ogniowem, najął pod­
palacza, którego znał z rzemiosła, ażeby dom 
jeg o  spalił i zapłacił mu za to 16 talarów, 
jakoż ten uskutecznił jego  żąd an ie ,  a wła­
ściciel dopiął zamierzonego celu. A le  pod­
palacz pokłuci! się pewnego dnia z żoną,  
która nienważając że okno otwarte, wynurzy­
ła m ężowi ostatnią zbrodnię; przechodzący  
usłyszeli  i donieśli rządowi, który sprawców  
uwięził;  oczekują teraz surowego wyroku.

Już w W iedniu znalazła się  szybkobie-  
g a c z k a ,  która w 2§ minutach "ubiegła 2016  
sążni wiedeńskich.

Już wiele kroć było doniesionem, o z ło ­
dzieju francuzie P ik a n i ,  który nader zrę­
cznie popełnia kradzieże , a gdy był schwy­
tany, zawsze uciekł.  Teraz gdy go ujęto, 
prokurator kazał go  okuć w naycięższe kay- 
dany; w 3. dni len zlodziey gdy mu przynie­
siono obiad, rzecze do dozorcy: »Pan proku­
rator zapewne teraz smaczno zajada obiad, 
proszę mu odemnie ofiarować to na wety* i 
pokazał kaydany zupełnie porozrywanie.

M ów ią  wiele teraz w Londynie o nowey  
roślinie sprowadzoney z Azyi, która z nie­
zmierną korzyścią zdrowia ludzkiego, zastą­
pić może tabakę.

W  londyńskim teatrze K ow en-G arien l w ze ­
szłym miesiącu, przedstawiono po raz pier­
wszy sławną dramę lorda Byrona, M a m fred , 
z  nadzwyczaynym przepychem dekoracyi i 
ubiorów. Sam  poeta uważał ją  za niemogą-  
cą bydź graną i wszyscy dotąd tak mniema­
l i ; lecz wszyscy mylili się; ow szem , sztnka  
ta wiele na scenie zyskuje. Jest to nowy  
tryumf autora, który jeśliby żył,  nie małoby  
się stąd cieszył. P. Lejgh  , siostra Byrona, 
znaydowala się na tern przedstawieniu, i zda­
wała się zadowoloną.

W  gm inie niedaleko Arras we Francyi,  
uważano w czasie cholery szczególny feno­
men. W szystk ie w rób le ,  gnieżdżące się o-  
koło domów, za ukazaniem się epidemii, na­
tychmiast gm inę opuściły i w niezliczonych  
chmurach przeciągały w  zdrowe okolice.  
Pielgrzymka ta trwała aż do zupełnego usta­
nia cholery, poczem każdy do dawuego gniaz­
da wrócił.

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

D nia  16  —  17 G rudnia.

Bery Jenerał-kwatermistrz Cesarsko-Ros-  
syjski 55 P o lsk i .—  Galiczyn X ią ż e  Kapitan 
Ces. Rossyiski z P. —  Piątkowski W incen­
ty kom. ob. z P .'— Barella Filip z  Pruss. • 
Pilew icz Józef  z G a h c y i .—  Hoffnieister Jan 
z G .—  M oszczeńska Celina Ob. ss G.

W Y JE C H A L I  Z K R AK O W A . 

Konopka F e l ix  do Galicyi.


